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Nowe klęski naszej delegacji. 


Delegacja nasza na posiedzeniu Izby niż- 
szej w wiedeńskim  rajchsracie  pozawczoraj 
poniosła nową klęskę przy kwestji konstytu- 
cyjnej, dałby Bóg, aby ostatnią, — lecz na to 
sie nie zanosi niestety, 

i Piękną mowę Ziemiałkowskiego, w której 
nasz delegowany mówił o potrzebie i konie- 
czności wymierzenia sprawiedliwości dla naro- 
dów, Austrję składających, w której powiada, 
że Polacy aby dać dowód ducha pojednawczego 
iszczerych życzeń dla potęgi monarchii, zamiast 
wyjść z lzby, skoro projekt konstytucyjny tak 
mało ich żadaniom i sprawiedliwości odpowia- 
da, wezma przecież udział w obradach i gło- 
sować będa za projektem — mowę tę dzienniki 
wiedeńskie wytłumaczyły jako deklarację, że 
delegacja galicyjska w żadnym razie Izby nie 
opuści. — Odwdzięczyli się zaś delegowani nie- 
micecy za tak zrozumianą deklarację tem, że 
wnioski polskie, stawiane przez Grossa i Krze- 
czunowicza, odrzucili. 

Odrzucenie wniosku posła Grossa stanowi 
szczególnie bolesną klęskę. Gross wnosił, aby 
sposób wybierania delegowanych, gdyby przy- 
szło do bezpośrednich wyborów do Rady pań- 
stwa, sejmy krajowe miały prawo oznaczać. 
Tak słuszne i umiarkowane żądanie zostało od- 
rzucone ogromną większością. Natomiast utrzy- 
mał sie projekt xomitetu konstytucyjnego, aby 
prawo wyborcze w tym wypadku postanowił 
rajchsrat, na wniosek sejmu krajowego. Klęskę 
te uważamy za tem boleśniejszą, że: zasadniczą. 
W konstytucji schmerlingowskiej nawet nie było 
sejmom krajowym narzucone stanowisko tak pod- 
rzędne wobec  rajchsratu. „Mie o wszystkiem 
wolno było obradować ssjmom krajowym, lecz 
zawsze uchwały szły wprost do sankcji Najja- 
śniejszego Pana. — Dziś wciska się nowa instytucja, 
rajchsrat, jak gdyby władza zwierzchnicza nad 
sejmem, i dla tego klęska, na tym punkcie po- 
niesiona, tak przykrą się nam wydaje. Przyznać 
potrzeba, że gdyby rzeczy w tej kolei rozwijać 
się miały, to przyszedłby czas, w którym sejm 
nasz zamieniłby się znowu w sejm postulatowy, 
lub może w moskiewskie zgromadzenie zie m- 
skie (prowincjonalna Rada.) 

Jeżeli deputowani wczoraj w kwestji szkol- 
nej znowu klęskę ponieśli, jeśli prawodawstwo 
co do zasad edukacji elementarnej i średniej, Ra- 
dzie państwa zostało przyznane, jak tego się doma- 
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Słowiańszczyzna. 
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„Zda się podczas droga być pro- 
sta człowiekowi; wszakże dokończe- 
nie jej jest drogą na śmierć.“ 

Przypowieści Salom. XIV. 12, 

„Sady boże pędzą was, jako wia- 
try na morzu okręt, a nie wiedzieć, 
jeżli ku portowi, czy ku zginieniu ?.,.* 

Łukasz Górnicki, 


aw 


Wolnoż mnie z wami, o bracia Słowianie ! 
Pomówić szczerze o słowiańskiej sprawie — 
Mnie, com się w Moskwie nie kąpał w szam- 

panie, 
Na sybaryckiej nie tuczył potrawie ? 


Nademną kiało-kamienna Matuszka 


We Lwowie, 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji ra- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jó- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
ski, rue dn pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. 4. Oppelik, Wollzeiłe, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein & Vogler, Wollzeile 9. W Erankfar- 
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa- 
senstetn g Vogler, 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
ent. od miejsca objętości jednego wiersza 

{i drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent. za każdorazowe umieszczenie, 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 

wane nie ulegają frankowaniu | 


gai projekt komitetu: to przyznać trzeba, że dziwnie- | Granitseba, która miała wręczyć adres miasta, na- | 
śmy dobrze wyszli na pojednawczem usposobieniu. | h -+ żak ca 7), ME wawy, 
Krajowi; któremu korona pokazala w perspektywie | Phung Cesarz pryjał depufacie woale aska 
spełnienie chociaż niektórych nieodzownych po- swej przemowie uwagę na czynność Rady miej- 
trzeb naszego społeczeństwa, wspólne obrady ; skiej, starającej się podnieść szkoły ludowe, i 
w rajchsracie znów tę perspektywę zamykają, | przytoczył krótki obraz usiłowań, poczynionych 
od ust spragnionych znowu usuwają ożywcze- 


przez Radę w tym kierunku., 
go napoju narodowego czarę. W tiwi w b= E a ami a „Adres przydzielę 
zie przyznamy się, Że 3 my musielibyśmy PE „Zresztą sądzę, że Rada gminna mojej wier- 
wtórzyć za wiedeńskiemi dziennikami twierdze- n 
nie, iż nie mogą zrozumieć czego chce polska 


nej stolicy, miasta Wiednia, której czynne usiło- 
delegacja. Wobec stanowczego odpychania po- 


wania ku podniesieniu i rozwijaniu instytneji 

szkól ludowych chętnie uznaję, daleką jest od 
jednawczej dłoni Polaków, wobec postępowania, | wahy religii na ozkoly ladowe | stan nanan 
niezachowującego najmniejszych względów dla cielski, bo i przedstawiciele gminy miasta Wie- 
narodu, szczerze pragnącego potęgi monarchii, | dnia wraz zemną z pewnością podzielają to prze- 
ani uchylić się od obrad z ludźmi zaślepionymi, ani 
jasno nie sformułować swoich żądań, które kraj 
poruczył, i na których swoje związki polityczne 


konacie, że religia powinna tworzyć najważniej- 
szą i niezbędną podwalinę każdego prawdziwie 

i przyszłość narodu gruntuje to — doprawdy by- 

łoby za wiele na wszelaką zręczność dyplo- 


moralnego ludowego wychowania.“ 
matyczną. 


Ten sam dziennik mówi: w swym prze- 
glądzie politycznym, że ministerjum odpowie- 
działo już z pewnością na adres 25 prałatów. 

p. | i Francja. Jak wiadomo, ma francuzkie Cia- 

Lecz miejmy nadzieję, że się tak Źle nie | ło prawodawcze rozpocząć swe posiedzenia z 

stało, że nasi delegowani swojem zachowaniem dniem 18. listopada. Wiele paryzkich dzienni- 
się skromnem wyjednali chociaż tyle od nie- 
mieckich kolegów, że nie będą nam się wdzie- 

rać w sprawę edukacji młodzieży, że pozosta» 

nie chociaż nadzieja odrodzenia się przez edu- 


ków jest przekonania, że sprawy stowarzyszeń i 
prasy przyjdą najpierwsze pod obrady. Projekt 

kacje, prawdziwie narodowa. Obecnie zwrócimy 

tylko uwagę, że widać nie wszyscy posłowie 


do ustawy O przeistoczeniu armii nie znajduje 
zbyt licznych zwolenników w łonie samego Cia- 
nasi dokładnie spełniaja obraną nawet rolę nie- 
szczęśliwych ofiar 1 systematycznej opozycji 


ła prawodawczego. Co się tyczy kwestyj stowa- 
rzyszeń i prasy, które tak żywo całą Francję 
przeciw centralizacyjnemu kierunkowi. W spra- 
wozdaniu z 414. b. m. spotykamy mniejszość 


obchodzą, każdy pyta pomimo woli, w jaki 
Sposób myślą je załatwić przedstawiciele naro- 

obliczoną na głosów 46. Ponieważ zaś z Po- 

lakami głosowali Słowieńcy i Tyrolezycy, mu- 


du? Przy rozprawach, toczących się nad temi 
sprawaini, będzie mógł każdy z łatwością od- 
siało więc naszych dość brakować. Gdy wspo- 
mnieiny nadto, że każda zmiana centralizacyj- 


różnić prawdziwych przyjaciół wolności od tych, 
na potrzebowała */, części głosów, aby zamienić 


co ludowi francuzkiemu chcieliby dać minimum 
się mogła w uchwałę, to pojmiemy, jak cięż- 


wolności. Co się tyczy rządu, to i jego zacho- 
wanie się będzie przy tej sposobności stanowcze. 

kiego grzechu dopuścili się ei, którzy nie pil- 

nuja obowiązków, mandatem kraju im zle- 


Dopiero wtedy pojmą wszyscy, Czy rząd ce- 
conych i przez stebie przyjętych, 
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sarza Napoleona chee iść naprzód, lub czy 
z własną szkodą zamyśla butwieć na jednem 
miejscu. 

Do Gazety Kolońskiej pisze jeden z jej paryz- 
kich korespondentów, że ostrożność, z jaką król 
Wilhelm wygłosił swą mowę przy odbieraniu 
adresu sejmu północnego (jak wiadomo nie było 
w niej żadnych filipek przeciw Francji), miała 
na cesarzu Francuzów jak najlepsze zrobić wra- 
żenie, i że w dowód wzajemności, Napoleon za- 
myśla w dzień otwarcia posiedzeń Ciała prawo- 
dawczego, powiedzieć w swej mowie tronowej 
parę słów przychylnych o Prusach. 

Wiadomość tę podajemy z obowiązku poli- 
tycznych kronikarzy, podobnie jak i pogłoskę, 
obiegającą obecnie w Paryżu, któraby chciała 
podać za fakt niezbity, że Hiszpania zamyśla 
zawrzeć z Francją zaczepno-odporne przymie- 
rze, aby na wypadek wojny europejskiej nie po- 
zostać odosobnioną. Posłannictwa do przepro- 
wadzenia tego zamiara miałaby się podjąć kró- 
lowa Marja Krystyna. 
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Przegląd polityczoy. 


Wiedeń d. 14. października. Stara Presse 
podaje we wieczornem wydaniu Opis przyjęcia 
deputacji miasta Wiednia, która Najj. Panu wrę- 
czyła adres, wystosowany przeciw adresowi bi- 
skupów. Oto słowa Pressy: „Dziś o godzinie 
dzisiątej przed południem przyjmował Najj. Pan 
denutacje gminy miasta Wiednia, złożonej z obu 
wiceprezydentów, pp. Feldera i Mayerhofera, obu 
sekretarzy, Bergera i Uhla, i wnioskodawcy, dr. 


Unię nam w oczy p. Rieger wymiata: 
„To grzech śmiertelny na Polski sumieniu !“ 

O mój doktorze! wieszże w dziejach Świata 

O drugiem równem ludów zjednoczeniu ? 


Więe grzechem unia, gdy ją wolność zrodzi, 
y Ją wiekowe wkorzenia swobody? 
wamże wolno, wamże to się godzi, 

Pod berło knuta werbować narody? 


Więe grzechem unia w Chrystusa kościele ! 
A cóż świętszego niesiecie nam darem? 
Czyż dwaj słowiańskich winnie krzewiciele 
Nie pod jedności szczepili sztandarem ? 


A kończąc w trudach życie swe pielgrzymie, 
Gdzież obaj Święci złożyli swe kości ? 

Czyż nie spoczęli w apostolskim Rzymie, 
Jeszcze i w Śmierci na łonie jedności ?... 


Gorszy was palma Józafata chwały, 

W jedności wiary zyskana obronie — 
I grób was gorszy męczennika w Biały, 
Słynący łaską po wszystkiej Koronie: 


Radbym był cisnął bachantom na głowę 
Pomstę za podłość, bratobójstwo, zdradę ! 


I rzekłem w ducha: Okrutneż rodzeństwo ! 

Z własnego brata ucztuje mordercą, 

| na Kaina niepomne przekleństwo, 

W zabójcze zmowy wchodzi z przeniewiercą! 


I rzekłem dalej: Jakże zaślepieni! 
Szatańskim słowom i uściskom wierzą, 
I we dnie oślep, jakby potępieni, 
W otwartą przepaść bez pamięci bieżą! 


I rzekłem : Hańba! hańba Słowiańszczyźnie! 
Jeżli jej ludów zdradzonych wysłańce 
Bezkarnie śluzy otworzą zgniliżnie, 

Od Pragi czeskiej po Bałkanów krańce ! 


I nie był sąd mój porywczy, co błądzi, 
Gdy złość lub zawiść kipi żółcią z łona: 
Jakom ja sądził, cała Polska sądzi , 

Com ja potępił, potępia i ona! 


Zdaje się, że prześladowanie żydów musia- 
ło się ponowić w księztwach Naddanajskich, bo 
adwokat Cremieux, przełożony paryzkiego „Co- 
mité Jaif* otrzymał z Orsowy depeszę, uwiada- 
miającą go e wypędzeniu 30 redzin żydowskich. 

La France utrzymuje, że wkroczenie woj- 
ska włoskiego na terytorjum rzymskie, jeźliby 
tylko nadwerężyło zobowiązania, które gabinet 
floreneki przyjął na siebie, spowodowałoby nie: 
tylko protest, ale i interwencję ze strony rządu 
francazkiego, gdyż wkroczenie to byłoby znakiem, 
że w obliczu całej Europy potargano podpisy 
Francji. 

Włochy. Słusznie utrzymywała la Patrie, 
że gabinet Rattazzego znajduje się w bardzo 
przykrem położeniu. Ściśnięty z jednej strony 
paragrafami konwencji wrześniowej, a party z 
drugiej ogólną wolą narodu włoskiego, przyjaciel 
polityki napoleońskiej, ma tylko dwie drogi do 
wyboru: albo woli narodu stawić bagnetową prze- 
szkodę, który to sposób mógłby łatwo spowo: 
dować zaburzenia na całym półwyspie; lub też, 
co jak na teraz zdaje się być niezbędnem, za- 
jąć się jak najszybszem urządzeniem sprawy 
rzymskiej. Wprawdzie wielu sądzi w Europie, 
że środek iniejatywy mógłby spowodować ze- 
rwanie stosunków przyjaźnych między Włocha- 
mi a Francją, lecz my mamy nadto wysokie wy- 
obrażenie nietylko o politycznym, ale i prakty- 
cznym zmyśle cesarza Napoleona, abyśmy mogli 
przypuszczać, że w jednej chwili zechce potar- 
gać to, co mu się udało pozyskać kilkunastoletnią 
pracą i krwią walecznych żołnierzy, przelaną 
na polach Solferino i Magenty, t. j. sojusz z 
Włochami, którzy w razie zatargów z Francją, 
gotowi rzucić się w objęcia Prusaków. Jakiego 
kieruaku nabiorą rzeczy, tradno sądzić a priori, 
ale przypuszezać zawsze wolno, że w dniu, w 
którym czynne wystąpienie Włoch stanie się ko- 
niecznem do zaspokojenia woli ludowej, cesarz 
Francuzów, czy to zmienieniem konwencji wrze- 
śniowej, czy jakim innym krokiem, pozwoli 
armii króla Wiktora Emanuela przekroczyć gra- 
nice państwa Kościelnego. Przy tej sposobno- 
ści zwracamy uwagę czytelników na tę okoli- 
czność, że Napoleon nie powiedział nigdy, aby 
zamiarem jego było obraniać świecką władzę 
papieża. Mówił wprawdzie o władzy, ale pod 
tem wyrażeniem można było rozumieć tak do- 
brze świecką jak i duchowną. 

Na potwierdzenie słów naszych, że gabinet 
fioreneki może się ujrzeć lada dzień w konie- 
czności czynnego wystąpienia, przytaczamy na- 
stępujący artykuł z Italie, która będąc organem 
Rattazzego, nie zwykła wyrzucać słów nadare- 
mnie. Oto co pisze dziennik florencki: 

„Ogólna opinia we Włoszech oświadcza się 
bardzo jasno i bardzo stanowczo za rychłem roz- 
wiązaniem sprawy rzymskiej. 

„Organa stronnictwa umiarkowanego, które 
aż do dziś sprzeciwiały się ruchowi, nazywając 
go niewłaściwym i przedwczesnym, oświadcza- 
ja teraz, że godzina czynu wybiła. Medjolańska 
Perseveranza (organ arystokracji lombardzkiej) do- 
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„Od ladożerezych pożądań Germanów, 
Co więcej połkną niż potrafią strawić; 
Od pęt madziarskich, chłosty bisurmanów, 

Któż, jak nie Moskwa, zdoła nas wybawić? 


„Rażą was grożne caratu pozory — 

Lecz carat formą, którą duch rozłamie: 
Naród, jak Samson, wołności zapory 
Skruszy — i wolne wolnym poda ramię!“ — 


Sądźcie nas bracia, jak się wam podoba, 
Co czynim, jawnie czynim, nie obłudnie; 
Lecz do was słowa stosują się Joba: 
Jako w ciemnościach, macają w południe! 


Namiętność nieraz skazi bystrość wzroku, 
Zaćmi źrenicę ludu, jak człowieka; 

Lecz ten ma bielmo podwójne na oku, 
Czyja ku Moskwie zwraca się powieka. 


Starszy krwi polskiej z moskiewską rachunek — 
Szereg pokoleń od wieków ją toczy — 
Niż ten czułostek pijanych szafunek, 


Radbym był gromem przerwał tę biesiadę ; 


Nie lała rzewnych łez błogosławieństwa, 
Ani mnie Syn jej cisnął do serduszka —- 
Bratobójczego uściskiem rodzeństwa. 


A wszakże Polak, choć sądzi surowo, 

Nie gorszym przeto od was Słowianinem ; 
I on wysoko cenić umie Słowo, 

I on też Sławy niewyrodnym synem! 


: Co was na obie oślepia dziś oczy ! 
Porwijeież, nędzni, Kuncewicza z grobu, p y 


Rozrzućcie na wiatr męczeńskie popioły! 
Wytępić ducha — nie macie sposobu, 
Z prochów powstaną unii apostoły ! 


Więc precz z bluźnierstwem, wy dziejów fałszerze ! 
Precz od świętości w skarbcu dawnej Polski | | 
Wolnych z wolnymi braterskie przymierze, 

To nie panslawizm moskiewsko-mongolski! 


I ten wasz Samson — zbawea urojony — 
Tchnący miłości żarem platonicznej, 

Nam się dał poznać z przyrodzonej strony: 
Dzikiej, żarłocznej — a nie heroicznej! 


Jam prośb nie skomlił, nie lizał się słowem, 
Łupieżcom, katom, hymnów nie śpiewałem ; 
Jam się nie bratał, nie ściskał z Katkowem, 
Z nihilistami się nie eałowałem. 


Sławą i słowem, wymową i czynem, 
Stanął on zacnie w słowiańskiej rodzinie ; 
Nie z miana tylko był chrześcianinem, 
Braterstwo głosił nietylko przy winie. 


Więc niech się wasze słowiańskie sumienie 
Nie gorszy brakiem naszego udziału — 
Niech was nie dziwi, że polskie natchnienie 
Nie może w Moskwie szukać ideału! — 


Jam nie uwielbiał mętnego wywodu, 

Gdy bluźnił prawdzie Rieger lub Palacki ; 

W dłoniem nie klaskał, gdy gniazda i rodu 
Zaparł się Liwczak, a przed nim Głowacki ... 


Kiedym z odrazą od onych bankietów 
Odwracał oczy, wtedy mi się zdało, 
Jakobym węże widział wśród szkieletów, 
Którym już w sercu ludzkiej krwi nie stało. 


A gdy mię doszły biesiadników głosy, 
Sprośne umizgi chytrych dziewosłębów, 


Wtedy na głowie powstały mi włosy — 
Słyszałem jęki i zgrzytanie zębów!.. 


Jako duch Banka ucztę Makbetową, 


Za jego piersi obronnym puklerzem 
Wzmogli się inai w dostatki pokoju — 
Jemu przypadło żyć i ledz żołnierzem, 
Orać orężem, zbierać we krwi znoju. 


Mówicie do nas: „Zawszeście namiętni, 
Pełni uprzedzeń naprzeciw Moskali — 
Na pobratymców przyjaźń obojętni, 
O ich wzajemność i przyszłość niedbali. 


Lecz i wy bracia, niezłamani klęską 

Na Białej Górze, na Polu Kosowem — 
Wy eo z pogromu, wytrwałością męzką, 
Wyszliście z żywszem życiem narodowem; 


Wy, coścle z własnej dziejowej skarbnicy, 
Zdeptanej stopą zwycięzkiej obczyzny, 
Jak z przywalonej gruzem popielnicy, 
Dobyli ducha zamarłej ojezyzny: 


Wyżbyście w pełni zdrowego oddechu 
Smieli przed walką uchodzić z areny, 
I samobójstwa dopuszczać się grzechu, 
Na podszept zdrąadny moskiewskiej Syreny ? 


A wziął on z domu, jako i wy, spadkiem 
Prawo do życia swoim własnym kształtem ; 
I swej dzielnicy nie posiadł ukradkiem, 
Ani rodzeństwu nie wydarł jej gwałtem. 


„Ciągłym uporem i dachem przekory 
Spóźniacie rozwój słowiańskiej idei; 
Zamiast myśl wdrażać w niecofnione tory, 


Jak dąb szeroko rozpostarł konary, Wolicie płonnej czepiać się nadziei. 


Lecz kogoż gnębił, kogo w pęta kował ? 
Jeźli sam grzeszył wolnością bez miary, 
Powiedźcież : komu, komu z was Ją psował? 


„Minęły czasy narodów pstrocizny ; 

Małym potrzeba pychę z serca złożyć: 

Moskwa dziś mieczem, tarczą Słowiańszezyzny, 
Jej posłannictwn nie wstyd się ukorzyć! 
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magała się jak najspieszniejszej interwencji re 
strony naszego rządu, bo zdaniem jej, nierównie 
będzie lepiej, jeżli armia regularna pojawi się 
wpierw niż powstańcy przed bramami Rzymu. 
Rząd papiezki, mówi ten dziennik, jest w mo- 
ralnej i materialnej niemożności utrzymać po- 
rzadek w swem państwie. Jeźliby mu nawet się 
udalo załatwić dziś powstawie, to takowe wybu- 
chicby z pewucścią za dni parę. Interwencje 
rządu włoskiego raożunaby zatem najzupełsiej 
usprawiedliwiać. Futerwencji domaga się interes 
porządku, i postepu, wspólny zarówno Włochom 
jak i całej Europie. 

„W istocie myśli zgadzamy się z Perseverancą 
najzupełniej, bo nie trudno zrozumieć, że tylko 
wojsko nasze może położyć stanowczo koniec 
temu przesileniu, jasie się objawiło w państwie 
Kościelnem; lecz potrzeba, aby konieczność tej 
interwencji tak samo zrozumiał świat cały, jak 
myśmy ją pojęli. Zresztą rząd nasz powinien 
użyć tego sposobu dopiero w chwili, kiedy się 
okaże jak na dłoni, że środki, podane we wrze- 
śniowej konwencji, nie wystarczają do utrzyma- 
nia pokoju na półwyspie Apenińskim. 

„Można liczyć na pewne, że godzi- 
na nie jestzbytoddaloną, kiedy ko- 
nieczność tej interwencji będzie 
tak jasna, że po obu stronach Alp 
aznają ją za jedyny środek zdrowia. 

„Wogóle jesteśmy zwolennikami postanowień 
śmiałych i stanowczych , ale postanowienie nie 
powisno wykluczać rozwagi, aprawdziwa zasłu- 
ga poliiyki w tem leży, aby umieć działać w 
czasie dog, dnym. 

„Można się przekouać z dzienników francuz 
kich, że po tamtej stronie Alp ogół nie ma je- 
szcze jasnego pojęcia 0 doniosłości położenia 
na naszym półwyspie. Powstania, które wybu- 
chło w państwie Kościelnem, nie oceniają jeszcze 
tak, jak je oceniać należy, i nie wyrobiono so- 
bie jeszcze wlasciwego zdania o opinii publi- 
cznej w królestwie Włoskiem, domagającej się 
rychego i radykalnego rozwiązania sprawy 
rzymskiej. Mówiąc krótko, tam jeszcze nie wie- 
rza, aby stan pasz polityczny, stworzony kon- 
wencją wrześniową , byt tak trudnym do utrzy- 
mania, jak nim jest w istocie. 

„Należy oczekiwać rozwinięcia się wypadków 
i odjewienia się woli uarodu; należy oczekiwać, 
dopóki nikt w Karopie nie będzie mógł zaprze- 
czyć, że rząd papiezki jest w rzeczy samej nie- 
doicżnym. Wierzymy, że nie będziemy potrze- 
kowali zbyt dlugo oczekiwać, i można być pe- 
wnyim, że rządowi nie braknie ani stanowczości, 
stem mnięj energii, jeśli tylko tego wymagać 
bedzie interes kraju.* 

Wypada jeszcze dodać, że najpospieszniej- 
szy statek z całej marynarki włoskiej, nazwiskiem 
„Messaggiere* otrzymał rozkaz udania się do 
zatoki lugduńskiej, aby tam śledził poruszenia flo- 
ty trazcuzkiej. Jezliby się potwierdziła ta osta- 
tnia. wiadomość, podobnie jak i pogłoska, poda- 
na przez dzienniki franeuzkie, że kilka włoskich 
wojennych okrętów krąży wzdłuż rzymskich wy- 
brzeży, to byłoby to dowodem, że gabinet flo- 
rencki obawia się w rzeczy samej nowego wy- 
lądowania francuzkiej załogi. 


Anglia. Rząd postanowił zwołać parla- 
ment na dzień 19. listopada. Globe, dziennik za- 
zwyczaj dobrze poinformowany, stara się dowieść, 
że przestrogi, które nadeszły z Indji o posuwa- 
niu sie Moskwy, nie są próźnemi strachami. 
Wprawdzie rząd moskiewski nie myśli o podbiciu 
państwa anglo-indyjskiego, ale widocznie ma 
zamiar zatrudnić Anglików na ziemi indyjskiej, 


jeśliby nad Bosforem przyszło do rozwiązania 


sprawy wschodniej. * 


Turcja. Ally. Ztą. pisze : „Sułtan pozwolił 
jen. Laogiewiczowi zwołać do Turcji wszystkich 
wychodź*ów polskieh, którzy żyją rozprószeni 
we Francji, Austrji i Szwajcarji, aby z nich u- 
tworzyć dwa korpusy. Jeden bedzie stał w Tul- 
| we. (7 * m O «== . Wikii" 


O bnezność bracia! Niech was fałsz nie mami! 
Opatrzność Sama przestróg wam nie szczędzi: 
Patrzcie! słuchajcie! co się dzieje z nami — 
Po cóż wasz okręt w ten sam odmęt pędzi?... 


W Królowej-Dworze zebrani mężowie! 
Jakże tam starej uwłaezał Czeszczyźnie, 
Ze śmiał wam prawić Sladkowski w swej mowie 
O jakiejś niby „słowiańskiej ojczyźnie"! 


Że śmiał nadużyć świętego wyrazu, 
Zowiąc ojczyzną straszydło zaboru, 

Co „od Gór Czeskich sięga do Kaukazu, 
A od Białego morza do Bosforu"! 


Wyście klaskali -- więc się pytać godzi: 
Con was naród? Co u was ojczyzna ? 

U jaką w rzeczy ojczyzaę wam chodzi, 

Gdy wam na ustach ciągle Słowiańszczyzna ? 


zdam czeski naród, więc ojczyznę czeską 
W sercu i w mowie rozumiem u Czecha; 
Jak znara ojczyznę moskiewską, czerkieską, 
()jczyznę Niemca i ojczyznę Lecha. 


Wszakże, jak dziecko jeden ojciec płodzi — 

I pan Sladkowski do dwóch się nie przyzna — 
Jak jednej matki żywot dziecię rodzi, 

Tak jedna tylko może być ojczyzna ! 


A wyż dwie macie? słowiańską i czeską? 

A to zaprawdę rzecz wcale szczególna! 

/uzmet prócz ziemskiej Ojczyznę niebieską, 
Lecz ta po Kmierei, wszystkim ludom wspólna. 


Ziemską ojczyzną żywego narodu 

Może być tylko ziemia jego własna, 
Jaką zagrodził dla siebie zą młodu, 
Mała czy wielka, pochmurna czy jasna. 


Naród z ojczyzną w nierozłącznej parze : 
Niema ojczyzny, gdzie narodu niema ; 

A wszyscy wasi narodopisarze 

Nie wrócą czasów Jafeta i Sema! 


Niech z Szafarzykiem całą ziemię zwiedzą, 
Od pustyń Wschodu po krańce Zachodu, 
v jednym narodzie może dwa wyśledzą, 
Lecz „słowiańskiego* nie znajdą „narodu“ ! 
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czy a drugi w Sakczy. Siła ta ma pilnować 
stosunka Moskwy do Bółgarji*. 

Za prawdziwość tej wiadomości zrzucamy 
całą odpowiedzialność na dzienuik, który ją 
podał. 

Kandja. Piszą z Kanei, że powstanie ną 
Krecie istnieje w najlepsze. Od d.18. września 
trwa czterdziestopięcio-dniowe zawieszenie broni, 
a Turey obiecali zupełne przebaczenie tym 
wszystkim, którzy w tym przeciągu 6zasu ze- 
chcą opuścić plac boju. Wszystkie prośby speł- 
zły na niczem; powstańcy korzystają z tego cza- 
su, aby zaopatrzyć się w broń, amunicję i Ży- 
wność, zająć silniejsze stanowiska, bo po upły- 
wie zawieszenia broni zamyślają rozpocząć bój 
z całą zaciętością. Siedziba rządu prowizory- 
cznego jest w Askiffo. Z wyjątkiem kilku sil- 
niejszych punktów, cała zresztą wyspa jest w 
posiadaniu powstańców. Dnia 25. września przy- 
było 5 parostatków egipskich, aby zabrać do 
Aleksandrji połowę egipskiego wojska, tj. 5.000 
ludzi. Przeciw temu wniósł Omer-basza protest, 


i jak słychać, ma zamiar prosić sułtana o uwol- | 


nienie od służby. W tureckiej armii panuje 
prócz febry i innych słabości, także wielki nie- 
porządek, z którego o pomyślnym skutku wy- 
prawy bynajmniej rokować nie można. Szpitale 
są na wyspie do tego stopnia przepełnione, że 
codzień muszą z chorymi odchodzić statki do 
Carogrodu. 


Moskwa. Czytamy w M. fr. Presse: „Piszą 
z królestwa Polskiego , że 14. dywizja armii mo- 
skiewskiej, która dotychczas była rozłożona nad 
Dniestrem, wyruszyła ostatnich dni września 1 
pierwszych października ku granicy mołdawskiej, 
gdzie się połączyła z 15. dywizją piechoty. Obie- 
ma temi dywizjami, wraz z odpowiednią konni- 
cą, artylerją i z przydzielonym pułkiem koza- 
ckim, dowodzi jenerał Kotzebue. Pochód wojska 
odbył się zupełnie w sposób moskiewski, bo w 
czasie, kiedy na Podolu, Besarabii i Mołdawie 
panowała nieznośna zamieć śniegowa, (dnia 28. 
i 29. września). Ta zebrana armia ma pilnować 
granicy mołdawskiej, bo gabinet petersburgski 
nie jest zadowolony aui z księcia Karola, ani z 
połączenia księstw Naddunajskich. (Zwracamy 
w tem miejscu uwagę czytelników na artykuł 
Mem. dipl., umieszezony we wczorajszym nume- 
rze gazety). Moskwa nie chce być nieprzygoto- 
wang na przypadek wybuchu rawolucji w Moł- 
dawie. W Polsce nanuje wielki smutek, bo 14. b. 
m. rozpoczyna się brauką. Na 1000 dusz mają 
brać 4 rekrutów, a prócz tego 1!/, od każdego 
tysiąca za lata 1862—1864, bo w tedy jak wia- 


domo nie było wojskowego poboru.“ 
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Korespondencje Gazety Narodowej, 


Wiedeń d. 14. października. 

A Dziś rozpoczęły się rozprawy nad uło- 
żeniem konstytucji dla krajów niewęgierskich. 
Wiadomo, że elaborat ten jest poprostu popraw- 
ką patentów lutowych, nietykającą jego ducha, 
tylko raczej rozszerzającą atrybucje rajchsratu 
wiedeńskiego, o ile to się dało zastosować do 
tych krajów monarchii, którym nadawano od 
r. 1848 rozmaite prawa zasadnicze. 

W debacie ogólnej zabierał głos dr. Zie- 
miałkowski. Przemawiał za potrzebą rozszerze- 
nia praw autonomicznych, konstatował, że dro- 
ga dotychczasowa nie prowadzi do celu, i po- 
wiedział między innemi, że „Polacy, postawie- 
ni w alternatywie: albo brać udział w konstytu- 
cji, która wedle ich przekonania nie odpowiada 
potrzebom, albo nie brać żadnego udziału w 
czynnościach konstytucyjnych*, wybrali pierw- 
sze, jako mniejsze złe, żeby przynajmniej ile mo- 
żności przeszkodzić zboczeniom z drogi, którą 
uważamy za jedynie odpowiednią powołaniu 
historycznemu Austrji. Niemcy tę deklarację 
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Zkądże wam naraz, poważni mężowie! 

Wbiła się ćwiekiem w głowy Słowiańszczyzna ? 
Wszak, ile słyszę, jesteście Czechowie, 

Cóż między wami robi moskiewszczyzna ? 


Mówicie: „Gramy z Niemcami w strąszaka, 
Żeby powściągnąć ich zapędy chciwe*. — 
A ja wam powiem: gra i mowa taka 
Obraża ucho i czucie uczciwe. 


Czyżbyście naraz chcieli strzydz i golić ? 

Lecz tych dwóch rzeczy nie można pogodzić ; 
Bo jakżeż razem z Austrją się zespolić, 

I skrytym Moskwy życzeniom dogodzić ? 


Mowicie dalej: „Hymn ru3ski Śpiewamy 
Bez żadnej zgoła myśli politycznej; 

My narodowość tylko podniecamy 
Dźwiękami russkiej pieśni sympatycznej !* 


Jeśli wam w rzeczy tylko o to chodzi, 
By narodowość żywiej was przejęła, 

To czemuż waszej nie każecie młodzi 
Zaśpiewać : Jeszcze Polska nie zginęła! ? 


Czyliż tej pieśni pokrewnej osnowa 

Ucho Palackich, słuch Riegerów rani? 

Czy mniej słowiańska, czy mniej narodowa, 
Jak owo Moskwy: „Boże cara chrani“ ?... 


Niedość, panowie, dowcipnych finesów, 

By dźwignąć naród na jaśnią z ciemności ! 
Trzeba i prawdy do tych interesów, 

I wstydu w oczach, i trochę godności ! 


Niedość z Riegerem głośno się odgrażać, 

Że się już Niemcom pogrzebać nie dacie: 
Trzeba zarazem czynami wyrażać, 

Ze się i Moskwie żywcem nie sprzedacie ! 


Niedość z Riegerem buńdiuczno się stawić, 
Że Czechy zdolne jeszcze dzieje tworzyć : 

Trzeba raz przestać w komedją się bawić, 
I dojrzałości egzamin raz złożyć! ... 


Razi wam ucho, gdy wam sąsiad Śpiewa, 

Że tam dosiega ojczyzną germańska, 

Kędy niemieckiej mowy dźwięk zabramiewą — 
A waszaż lepsza „ojczyzną słowiańska“ ? 


dnia 16. Pażdziernika 1867. 


wzięli 2a postanowienie delegacji sejmu gali- 
cyjskiego: że ta aż do końca wytrwa w Wie- 
dniu, jakikołwiekby nie był przebieg i rezultat 
rozpraw nad przyszłą organizacją Austrji. Neue 
fr. Presse cieszy się z tego oświadczenia, bo jej 
spadł przynajmniej ten kamień z serca, że Po- 
lacy mogliby opuścić rajchsrat wiedeński. 

Rozprawy były nader żywe — dużo mowców 
przemawiało. P. Gros, z Galicji, płynnie i treści- 
wie wypowiedział zdanie delegowanych posłów z 
Galicji do Rady państwa. Co do jednego ustępu 
w $. 7. nowej konstytncji, projekt komisji chce, 
żeby w razie rozpisania wyborów bezpośrednich 
do „Rady. państwa, mechanizm wyborczy był 
ustanowiony przez ustawę, którą wyda rajchsrat 
(Reichsrathsgesetz). Gross stawił poprawkę, że- 
by zamieniono powyższy ustęp przez słowa „w 
drodze prawodawstwa sejmowego*. 

Inną jednak w tym duchu poprawkę stawiał 
deputowany br. Petrino z Bukowiny. 

Przemawiał także poseł Krzeczunowiez. Ks. 
Guszalewiez dość niezrozumiale mówił, a prócz 
tego taki był gwar w Izbie, tak głośno między 
sobą rozmawiali deputowani, że trudno było go 
dosłyszeć. Słychać tylko było, że nacisk kładł 
na podatki i na liczbę ludności, którą wyniósł 
po nad wyrachowanie statystystyczne Brachel- 
ego. 

Z Niemców mówili najprzód w jeneralnej de- 
bacie Plener, Schindler, Klein; Rechbauer jeden 
w duchu autonomicznym, — w specjalnej Herbst, 
Dinstl, Tinti, Brestel, który chciał, by powię- 
kszono liczbę posłów do Rady państwa, ewentu 
alnie dla Niższej Austrji, — i Kuranda, którego 
mowa odznaczała się niezwykłą gwałtownością, 
i w której ten mniemany dyplomata tak niepoli- 
tycznie zwrócił się z wyrzutami do Połaków, że 
trudno było pojąć, co się z tym człowiekiem 
stało, który miał w swoim czasie pretensje pro- 
wadzenia Spraw zagranicznych Ausirji. Centra- 
lista starej daty, przyznał sie do tej słabości i 
jakie takie wyliczał ofiary, które poniosła jego 
partja dła Polaków. Odstąpiła im podobno pro- 
pinację, księgi gruntowe i podobno straż ognio- 
wą ; teraz zaś chcą ci niewdzięczni, żeby rajchs- 
rat nie mięszał się do ich wyborów sejmo- 
wych. Rzucał się ze złości, choć nie było cze- 
go. Praktyczniejszą Herbst zadał sobie pracę. 
Obrachowywał z boku sumę przytomnych 1 od- 
różniał wiernych od niewiernych, i doszedł już 
praed głosowaniem do rezultatu, że Niemcy wy- 
grali. 

Istotnie głosowanie pokazało, że szeregi 
Niemeów się ścieśniły, i że stosunkowo mniej 
absencji jest u nich, jak w obozie przeciwnym. 

Wniosek posłą Grossą otrzymał głosów 45 
przeciw 108; wniosek komisji 113 przeciw 43. 
W obu razach ministrowie, będący oraz posła- 
mi, tj. pp. Beust i Taaffe, wotowali z większo- 
ścią. 

Jutro dalsze konstytucyjne debaty, które 
prawdopodobnie takim samym pójdą trybem. 
Trudno przypuszeząć, ażeby ta praca obróciła 
się na pożytek. 


Kronika 


— Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek d. 17. października o godz. 6, wieczorem w 
sali ratuszowej. 

Na porządku dziennym : Oprócz spraw zaległych z 
ostatniego posiedzenia: 1) Wnioski naglące sekcji I. 
w sprawie ochronki dla małych dzieci i niemowląt; 
Sprawozd. radny p. dr. Orzechowicz. 2) Najem przytu- 
liska zimowego dla biednych ; sprawozd. radny p. Żół- 
kiewski. 3) Wydzierżawienie gruntów miejskich za ro- 
gatką grodecką ; sprawozd. radny pan dr. Czeme- 
ryński. 


— P. Majeranow ska śpiewać bedzie jutro główna 
partję w operze „Balwierz z Sewilli*. Między 


Garnie pod siebie Niemczyzna łakoma 
Więcej niż miedzą zajęła wiekową ; 
Lecz co niemieckie, to spójnia widoma 
Łączy przeszłością, oświatą i mową. 


Ale rojona wasza Słowiańszczyzna 

Co ma wspólnego, by się zwać narodem ? 
Piękna mi matka, piękna mi ojczyzna, 

Co ma być dzieci słowiańskich Herodem !... 


Co to ojczyzna — o czescy mężowie! 
Wyście się na tem jeszcze nie poznali, 
Gdy wam i Kaukaz ojczyzną się zowie, 
A narodowym dla was hymn Moskali ! 


Spytajcie polskich i czerkieskich kości, 
Co się tam razem bielą pod Kaukazem: 
One powiedzą wam bez dwuznaczności, 
Co pod ojezyzny rozumieć wyrazem !... 


Waszej ojczyzny — wybaczcie panowie ! 
Wyście jej może niedość jeszcze godni, 
Gdy się jej właśni, rodzeni synowie . 
Zaprzeć gotowi — synowie wyrodni ! 


I na toż wskrzeszać Zaboja praszczura, 
Co czeską pieśnią zbudził was z letargu, 
By go tatarskie zakrzyczało „ura“ ! 

Jak gdyby z Moskwą dobito już targu? «* 


rere ola) 


„Kiedy obecność narodu się zaćmi, | 
A przyszłość chmurą stanie przed nim ciemną, 
Nie wstyd oparcia szukać między braćmi, 


| Nie wstyd podaną przyjąć dłoń wzajemną !* 


Tak jest! przyznaję. — Lecz cóż to za chmura 
Takiego nagle nabawia was Strachu, 

Że uciekacie przy okrzykach „ura !“ 

Z deszczu pod rynnę moskiewskiego dachu ? 


Wszak jeszcze do tej nie przyszło wam nędzy, 
Ani tak drżycie na mrozie w łachmanach, 
Byście przytułku, jak w kozie włóczędzy, 
Mieli aż szukać — w moskiewskich kajdanach? 


Lecz co to koza ! Przecież i włóczęga 
Być samym sobą jeszcze nie przestaje ; 
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aktami odśpiewa ona nadto walec Zesłase (komp. Ar- 
diti) i arję z „Pojedynku* (komp. Herold)a. 


—  Dosława obuwia dla c. k. armii, Majstrowie 
szewscy tutejsi udawali się przed jakimś cząsem z pro- 
śba do JEksc. pana namiestnika, by ich nie pominieto 
przy rozpisywaniu lieytacji na dostawę obuwia dla c. 
k. armii. W istocie też zawiadomiono icb dnia 10. bm., 
że do dnia 15. b, m. jeneralną komenda krajowa we 
Lwowie przyjmuje oferty na dostarczenie 1.20) par bu- 
tów dla c. k. ułanów. Zgłosiło sie natychmiast wielu 
majstrów do jeneralnej komendy z prośbą, by im n- 
dzielono warunków, które c. k. rząd przywiązuje do 
pomienionej dostawy, a bez których niepodobna poda- 
wać oferty. Powiedziano im, że lwowska Izba handlo- 
wa i przemysłowa udzieli im o tem wiadomości. Tyu- 
czasem lzba ta nie była w położeniu uczynić zadość 
ich Życzeniu, i tak wodzono ich od Annasza do Kai- 
fasza aż do dziś dnia, tj. do ostatniego terminu poda- 
nia ofert. Tym sposobem sSzewey tutejsi nie moga 
współubiegać się o dostawę, i na przyszłość może nie 
zawiadomi icb już nikt o rozpisancj licytacji, pod po- 
zorem, Że tą razą Żaden z nich się nie zgłosił. Byłoby 
to równie niekorzystnem dla tych rzemieślników, jak i 
dla e. k. skarbu, im większą jest bowiem liczba współu- 
biegających się, tem łatwiej o nizkie ceny i dobry to- 
war. Nie możemy zrozumieć, dlą czego rozpisanie do- 
stawy i warunki tejże trzymane bywają w takiej taje- 
mnicy, ale jesteśmy przekonani, że cała tą manipulacją 
zostaje w najzupełniejszej sprzeczności z zamiarami naj- 
wyższych władz wojskowych, które usuwsjąc system 
hurtownych liwerunków, chciały rozszerzyć możność 
przedsiębrania dostaw na jak największą liczbę produ- 
centów. by tym sposobem taniej pokryć potrzeby armii. 

— (L) Teatr. Przedwczoraj przedstawiono przetłu- 
maczony przez p. Chrzanowskiego dramat 5-aktowy 
p. t. Wildfeuer, który miał wiełkie powodzenie w Wie- 
dniu. Polski przekład jest dobry, z wyjątkiem tytułu: 
Iskra. Słusznie zauważał ktoś, że wyraz Paliwo- 
dą byłby tu daleko stosowniejszym. 


Treść sztuki, jakkolwiek nowa zupełnie i orygi- 
nalna, grzeszy zarówno niepodobieństwem do prawdy 
jak drażliwością i niestosownościa obranego przedmio- 
tu. W domu Lomćnie, dziedziczącym udzielne hrabstwo 
Dommartin, obowiazuje salickie prawo sukcesji; wiec 
hrabina Dommartin udaje córkę swoję Eugenie za 
chłopca, i wychowuje ja w nieświadomości jej płci x% 
do 16. roku życią, żeby jej zapewnić dziedzictwo. Tym- 
czasem Żyje jeszcze i mezki potomek rodu Lomćnie, 


syn znienawidzonego przez hrabinę bratą meżowskiego, . 


Renė, którego ojciee umarł na tułactwie i który nie 
wie sam © swojem pochodzeniu, służąc za giermka Eu- 
genii. Tẹ ostatnią wszyscy uważają za chłopca a dla 
żywego niesłychanie charąkteru nazywają ją Iskrą, 
Nadchodzi jednak chwilą, w której wierni wazalowie, 
stosownie do woli zmarłego ojca Renego, odkrywają 
temuź, że jest dziedzicem hrabstwa Dommartin i że 
mniemany młody hrabia jest dziewczyną. Między gierm- 
kiem a młodym hrabią istnieje już i tak pewna nad- 
zwyczajna sympatja, która teraz stopniowo wraz zprze- 
konaniem o kobiecości Iskry przechodzi w milość. Mło- 
dy hrabia cznje się także pociągniętym do swego gierm- 
ka, i przysięgaja sobie nawzajem, kochać się wiecznie. 
sceną ta, im lepiej jest odegraną, tem staje sie draźli- 
wszą, bo oparta jest na motywach nie psychicznych, 
ale prosto z zoologii wzietych. Nakoniec hrabina Dom- 
martin dowiaduje sie o pochodzeniu Renego, którego 
stronnicy zajeli już zamek Arboy i cheg go obwołac 
hrabią. Iskra, w mniemaniu że René jest synem śmier- 
telnego wroga jej matki, odwraca się także na chwile 
od niego, ale miłość bierze górę, i Eugenia przebran: 
w kobiece snknie, choć jeszcze nie wie, że jest kobie- 
ta, dąży 2a nim do zamku Arboy. Renć zrzeką sie 
hrabstwa i chce iść w Świat zą oczy, skoro go Iskra 
nie kocha, ale gdy się dowiaduje, że ona spieszy za 
nim, załatwia sprawę z hrabina i przekonuje ją, że nie 
nienawiść, ale właśnie nieszczęsną miłość jego ojca 
dla niej, była powodem postepowania, w skutek które- 
go uważała go za wroga. Dramat rozwiązuje się mał- 
żeństwem nowego hrabiego de Dommartin z Iskrą, któ- 
ra na sam ostatek dowiąduje sie, że jest kobietą. 


Pominąwszy wszystko, co jest niepodobnego 
prawdy i naciagnietego w tych sytuacjach, 


do 
dramat w 


Nikt mu po życie do piersi nie sięga, 

Nikt go żywego na ćwierci nie kraje... 
Przebóg! Słowianie! Co was tak przeraża, 
Zkąd i jakiego lękacie się gromu: 

Ze was ta zdradna opieka nie zraża, 

Co wam przed burzą zerwie strzechę z domu?... 


Otwórzcie oczy! Przyjdźcie raz do siebie ! 
wszak jeszcze w świecie nie stoicie sami: 
Kiedy już szukać pomocy w potrzebie, 

To nie tam, gdzie was — zabiją łapami! 
Niedźwiedź niedźwiedziem nie przestał być zdradą 
xdy schował pazur i nazwał się bratem ; 
Tych zapytajcie, co na Sybir jadą: 

Jakim on drogę uściela im kwiaątem?.. 


A sąż braterstwa Słowiańskiego znakiem, 
Sąż wzajemności słowiańskiej dowodem 
Owe zdradzieckie knowania z FPrusakiem, 
Jakby raz z polskim zakończyć narodem 2... 


Otwórzeleż oczy, póki jeszcze pora! 
Jakież przed nami macie przywileje ? 
Wszak Już i waszej mowie każą „fora!“ 
Wasi słowiańscy bracia dobrodzieje! — 


Braterstwo ludów nie ze krwi pochodzi, 
Ale z udziału w dobrej i złej doli: 
Nie pyta ono: kto i gdzie cię rodzi ? 
A zna cię przecie, i wie co cię boli! 


Myśmy Słowianie — krew ze krwi, kość z kości 
A krew od wieków z Moskwą nas rozdwaja, 
Gdy indziej ludy różnej plemienności, | 
Obce nawzajem, wolność w związek spaja!... 


Myśmy Słowianie — wszakże Polakami 
Byliśmy pierwej nim powstały cary ! 

I cobądź padnie — czy bez wąs czy z wami, 
Z siebie dla Moskwy nie zrobim ofiary ! 


I my słowiańskiej nie zaprzem się rasy, 
Spełnienia bratniej życzymy nadziei ; 
Wszakże i z rasą pójdziemy w zapasy 
W obronie własnej — żywotnej idei ! 
J. Zakrzewski, 
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rolach hrabiny, Iskry i Renćgo nastręcza artystom ob- 
szerne pole do pokazania tego, co umieją. Pani Nowa- 
kowską w roli Iskry oddała wszystkie odcienie tego 
charakteru z jak największa — możliwą tu — prawdą 
iz wdziekiem. Daleko mniej szczęśliwie wywiązał się ze 
Swego zadania p. Szymański jako Renć. Przesadna pa- 
tetyczność, zarąz w pierwszej scenie, gdy sie dowiadu- 
je o swem pochodzeniu, i w niektórych następnych, o0- 
bok niezgrabnych kilku i prawie ruszać się nieumieją- 
cych statystów, którzy mieli przedstawią é rycerski za- 
stęp wazałów hrabstwą Dommartin — wszystko to by- 
ło wiecej śmiesznem, niż wzniosłem. W ogólności je- 
dnak p. Szymański nie psuł wrażenia całości, jak to 
zrobiła p. Linkowską w roli hrabiny. Ani jedno uczu- 
cie, ani jeden wyraz w jej roli, oprócz grożby wyrze- 
czonej przeciw Renémn, mie były właściwie oddane. 
Duma udzielnej puni w scenie z doktorem, miłość ma- 
cierzyńska, tak okropnie dotknięta w chwili, gdy hra- 
bina myśli. że zamordowano jej dziecię, wszystko to w 
grze p. Linkowskiej brzmiało tak jednostajnie, jak 
śpiew lirnika odpustowego pod kościołem. Nie pojmu- 
jemy, dla czego aktorka ta nie wystudjowała lepiej 
swej roli, albo dla czego jej nie zastąpiono p. luber- 
towa, ktora z pewnością byłaby lepiej podołała temu 
zadaniu, zwłaszcza, że rola hrabiny ze wszystkich trzech 
powyżej wymienionych, jest najłatwiejsza- 


— Dzielo moskiewskie zakazane. Pisemko w je- 
zyku moskiewskim wydane pod tytułem „Na proszcza- 
nie s sławiańskimi gostiami, — B. M. C, Petersburg 
28. maja 1867 goda. Tipografja J. Andr. Bockhanna* 
zawiera istotę czynu zbrodni zakłócenia spokojności 
publicznej w 3. 65, a. pr. kar. określoną, — zaś poezją 
w jezyku moskiewskim „Naszim zagranicznim bratjam 
— Boris Almazow. Pieczatano iz gazeti Russkij“ zawie- 
ra istotę czynu zbrodni zakłócenia spokojności publi- 
cznej z $. 65. a. e. i przekroczenia przeciw spokojności 
publicznej z $. 302 ust. kar. przeto dalsze rozpowszech- 
nienie tych pisemek w całym obrebie państwa austrja- 
ckiego zakazuje c. k. krajowy sąd karny. 
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Lwów d. 16. października. 


Pozawezoraj wrócił pan Namiertnik z obja- 
zdu swego po kraju. O ile wnosić można z 
dłuższego pobytu Namiestnika w Stanisławowie, 
Kołomyi, Tarnopolu i Brodach, to pan Namie- 
stnik główną zwracał uwagę na stan obecny gi- 
mnazjów po wprowadzeniu ustawy o języku wy- 
kładowym. W niektórych miejscach miano bo- 
wiem pokątne agitacje wszczynać przeciw wpro- 
wadzeniu tej nstawy, które agitacje pan Namie- 
stnik na miejscu rozpatrzyć zapewne zamierzał. 
Zastał jednak wszystko w porządku i dzisiaj w 
gimnazjach tych najmniejszej nie ma agita- 
cji ani oporu żadnego, a nstawa o języku wykła- 
dowym zupełnie wprowadzoną została w życie. 
W korespondencjach, któreśmy otrzymali, piszą 
nam, że p. Namiestnik bywał obeeny na prelek- 
cjach, aby się przekonać, czy profesorowie Ru- 
sini wykładać umieją w języku polskim, a u: 
czniowie r. gr. czy rozumieją dobrze polskie wy- 
kłady. I przekonać się mógł, że i profesorowie 
i uczniowie władają zupełnie i poprawnie języ- 
kiem polskim, a nawet i ci uczniowie, którzy się 
nigdy języka polskiego nie ueżyli. Daremne 
były więc wyczekiwania śŚwiętojurców , iż po 
gimnazjach wszczynać się będą nieporządki, o- 
pór nauczycieli, opór uezniów. Prócz wpływu 
na sposobiących się do stanu duchownego u- 
ezniów r. gr. we Lwowie, nie powiodło się 
Swiętojurcom nigdzie wywołać demonstracji. 
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Jeden tylko profesor w Przemyślu, należący do 
russkich, który umiejąc po polsku dobrze, jednak 
po polsku wykładać nie chciał, został zasuspen- 
dowany. Na tem ograniczyły się demonstracje. 
Ten więc stan rzeczy jest najlepszym dowodem, 
na jak fałszywych datach oparł ks. Guszalewicz 
swoją interpelację. 

Z Wiednia otrzymujemy 4 wiarygodnego 
Źródła wyjaśnienie i sprostowanie wiadomości, 
podanej przez starą Presse i przez koresponden- 
ta Czasu, jakoby delegacja nasza za przyznanie 
sejmom krajowym prawa propinacyjnego odsta- 
piła od żądania zupełnej autonomii dla szkół 
średnich i ludowych. Oto eo nam piszą : 


„Korespondent Z£ do Czasu podaje w swo- 
ich listach bardzo często bezzasadne i fałszywe 
wiadomości, ale za to z wielką pewnością i na- 
ciskiem je wypowiada. I tak n. p. twierdził, że 
większość niemiecka w komisji konstytneyjnej 
cheiała początkowo prawodawstwo propinacji 
przyłączyć do zakresu Rady państwa, i że ta- 
kie postanowienie zapadło w komisji. Jest to 
najzupełniej mylne, albowiem obecny byłem na 
każdem posiedzeniu komisji konstytucyjnej, i 
Niemcy nigdy nie chcieli prawodawstwa o pro- 
pinacji windykować dla Rady państwa; owszem 
sam Herbst twierdził zaraz, gdy Ziemiałkowski 
wnosił, aby w $. 11. ustawy wyrażono, iż wyj: 
muje się z zakresu działania Rady państwa pra- 
wedawstwo eo do propinacji — że taki wyją- 
tek jest zbyteezny, bo i dzisiaj prawodawstwo 
propinacyjne należy do sejmów ; jednak zgodzo- 
no się od razu na żądanie polskich członków 
komisji, iżby wyjątek ten wypowiedzieć wyra- 
nie w $. 11. lit. e. — W innym liście kore- 
spondent 77 do Czasu, prostując w części, a 
raczej wykrecająe zupełnie swoją mylną wiado- 
mość, twierdzi, iż dopiero na żądanie Ziemiał- 
kowskiego wyjęli Niemcy ustawodawstwo eo do 
propinacji z zakresu działań Rady państwa, ale 
natomiast delegowani polscy odstąpili od zawia: 
ru bronienia , aby ustawodawstwo eo do szkół 
średnich i ludowych należało do sejmów. Wia- 
domość ta jest znów zupełnie mylną: nigdy ani 
na chwilę ami polscy delegowani do komisji konst. ani 
cała delegacja nie odstąpiła od mysli, aby uporczywie 
bronić, iżby prawodawstwo co do szkół ludowych i śre- 
dnich należało do sejmu. Uchwałą naszej delega- 
cji co do tego punktu jest ntrzymaną w zupeł- 
ności, i ani na chwiłę nie była usunięta, a gdy 
na dzisiejszem posiedzeniu Izby przyjdzie $. 11. 
lit. ¿ pod rozprawy, głosy i wnioski, w imieniu 
naszej delegacji czynione, przekonają kraj o tem.* 

Wiadomość tę wszyscy poweznią z najwie- 
kszą rądością. Korespondentem do Czasu pod 
znakiem nie jest nikt z delegacji naszej, 
lecz, jak nam zareczają, jeden z Polaków, któ- 
ry często do pism niemieckich pisuje, Inb poda- 
je przekłady z pism polskich, a mianowicie do 
starej Presse. Zdaje się więc, że mylna wiado- 
mość tak Pressy jak i Czasu wypłynęła z jedne- 
go źródła. 

Wobec tak ważnej dla nas Sprawy, jak u- 
chwała zmian konstytucjyjnych, nie wspomnieli- 
śmy na czele o fakcie najmocniej obecną sy- 
tuacją we Wiedniu obchodzącym, o przyjęciu 


przez Najj. Pana adresu Rady miejskiej wiedeń- ! 


skiej, protestującego przeciw adresowi bisku- 
pów. Odpowiedź cesarza podaliśmy powyżej. Jest 
w niej coś, co przypomina mowy napoleońskie. 
Widać w niej siłę i rozwagę. Z wrażenia, jakie 
czyni tą odpowiedź , można wnosić, że sprawa 


konkordatowa wtedy tylko skończy się przesile- | 


niem ministerjalnem i konstytucyjnem, jeśli stron- 
nietwa wiedeńskie nadadzą jej przehieg gwałto- 
wny, 1 rzeczy popchną do ostateczności. 


Ostatnie wiadomości. 


Na wezorajszem posiedzeniu Izby poselskiej 
Rady państwa, toczyły się dalej rozprawy nad 
paragrafami 8., 9. i 10. które przyjęto. Przy 
paragrafie 11. minister wojny oświadcza się prze- 
ciw ustępowi, nadającemu Radzie państwa pra- 
wo dozwalania poboru. Jako argument wskazał, 
że wojsko należy do spraw wspólnych, na co 
mu Schindler i Herbst nadmienili, że chociaż 
wojsko należy do spraw wspólnych, to przecież 
sejm węgierski zachowa i prawo dozwalania 
poboru, więc konsekwentnie i Radzie państwa 
to Samo prawo przysługiwać powinno. Wniosek 
Wydziału Izba przyjęła. Również przyjęła pra- 
wie jednogłośnie drugi ustęp, nadający Radzie 
państwa prawo dozwalania podatków. Inne ustę- 
py $. 11. przyjęto również, a więc i oddanie 
Radzie państwa ustawodawstwa dla szkół średnich 
i ludowych; poprawki polskie odrzucono. Tak 
więc w najważniejszej dla nas sprawie poniosła 
delegacja klęskę stanowezą. 

„Na posiedzeniu klubu Deaka dnia 14. bm. 
oświadczył minister finansów, że ministerjnm 
przyjmuje ustawę o równouprawnieniu. Słowa mi- 
nistra przyjęto głośnemi okrzykami „Eljen!* Tego 
samego dnia przyjęto na posiedzeniu Izby ma- 
gnatów ustawę, dotyczącą pożyczki. Minister fi- 
nansów oznajmił przy tej sposobności, że pro- 
jekt do ustawy o wywłaszczeniu jest już gotów, 
i że takowy będzie jutro przedłożony Izbie po- 
selskiej. 

Wiadomo, że austrjaeki konzul br. Eder u- 
dawai się z Bukaresztu po broń do Baken, 
którą dąwni wychodźcy węgierscy odstąpili ek. 
rządowi, i że jakieś trudności stały wymogowi 
na przeszkodzie. Dziś telegrafnją z Bukaresztu, 
że gwardja narodowa wpadła do magazynu i 
broń zabrała, przy której to sposobności wszezę- 
ła się walka między nią s Żandarmecją. Rząd 
rumuński obiecuje na przypadek niewydania 
broni wynagrodzenie pieniężne. 

Poniedziałkowa Neue fr, Prsse umieściła była 
prywatny telegram, w którym jej donoszono na 
podstawie jednogłośnych i pewnych wiadomości, 
że widzenie się cesarza austrjackiego z królem 
pruskim i jego następeą tronu, jest rzeczą nie- 
wątpliwą. Dzisiejszy nasz telegram potwierdza tę 
wiadomość. 

Adres biskupów bawarskich, odnoszący się 
do sprawy szkolnej, powierzył król ministrowi 
spray wewnętrznych do odpowiedniego uwzglę- 
nienia. 


Według Courrier Francais i dzienników wło- 
skich miał Mazzini opnścić Lugano i udać sie 
na plac boju. Zamilkają głosy o interwencji 
francuzkiej. Cesarz Napoleon ma we środę prze- 
wodniezyć radzie ministrów, na której będą o- 
beeni także i tajni radcy. Liberté utrzymuje, że 
wystawę zamkną dopiero 17. listopada. 


_ Listy, nadeszłe z Rzymu do Marsylii, po- 
twierdzają wiadomość o nocie kardynała Anto- 
nellego, w której sekretarz stanu pragnął udo- 
pn jak jest niedostateczną kouwencja wrze- 

niowa. 


3 
La France z 15. pażdz. pisze: Rattazzi na- 
desłał świeże oświadczenia do Paryża, w których 
mówi, że rząd włoski postanowił chwycić się 
w potrzebie środków w celu zapobieżenia, aby 
w posiądłościach króla włoskiego tworzyły się 
i rekrutowały bandy garibaldowskie. W skutku 
tego kordon wojsk włoskich u granie państwa 
papiezkiego będzie ściślej Ściągnięty a w razie 
potrzeby wzmocniony. 

Urzędowy telegram, nadeszły z Rzymu, a- 
pewnie, że ludność zachowuje sie spokojnie, bo 
nadużycia (aribaldczyków podniosły jej nie- 
chęć (?) 

W Epirze i Tesalii rozpisany został jak naj- 
spieszniej pobór redyfów po 5 Idzi zestu głów 
ludności. Porta przyspiesza zbrojenie się wobec 
zachowania się Serbii. 


Wezoraj odbył się w Manheim mityog, na 
którym mieli obywatele miasta zawotować adres 
dla Rady gminnej wiedeńskiej za jej zachowa. 
nie się w sprawie konkordatu. 


Telegramy „Gazety Narodowej“. 


Wiedeń d. 16. października, Ustęp 
w paragrafie 11., oddający ustawodawstwo 
zasadnicze w sprawach szkół średnich i ludo- 
wych Radzie państwa, wywołał żywe rozprawy. 
Sawczyński energicznie bronił zasady, aby u- 
stawodawstwo to przekazane było sejmom kra- 
jowym. W tymże duchu przemawiał i Krze- 
czunowicz. Pomimo tego upadła poprawka 
polska większością 106 głosów przeciw 51., a 
wniosek Wydziału konstytucyjnego. przyjęto wie- 
kszościa tylko 2 głosów. (Gdyby wszyscy po- 
słowie naszej delegacji byli w Wiedniu na swem 
stanowisku, wniosek Wydziału byłby się więc 
nie utrzymał; p. r.) 


Wiedeń d. 16. października. izba 
panów Rady państwa przekazała na wczorajszem 
posiedzeniu przesłana jej od lzby posłów usta- 
wẹ wojskową komitetowi, z dziewięciu człon- 
ków złożonemu. Potem wybrała od siebie człon- 
ków trybunału stanu. Prócz tego przyjeła pro- 
jekt ustawy o zmianie $. 120 procedury karnej 
(o powoływaniu wojskowych na świadków do 
sądów cywilnych) w trzeciem czytaniu, z po- 
prawką komitetu, że komenda wojskowa może 
zażądać posiedzenia tajnego, 1 że świadkom 
wojskowym, od fełdtebla w dół, towarzyszyć 
mają przed sądem oficerowie. 


Berlin d. 15. pazdziernika. Dzi- 
siejsza Kreuz Ztg. mie chce powatpiewać o 
możliwości zjechania się cesarza austrjackiego 
z królem pruskim, ale wskazuje na uderzającą 
okoliczność, że wiadomo o tem tylko w Frank- 
fureie, w Wiedniu zaś i w Berlinie nic nie 
wiedzą. 


Gospodarstwo, przemysł i 
handel. 


Lwów d. 15. paźdz. Dziś również z 
powodu drugiego święta kuczek żydow- 
skich, nie było na giełdzie żadnych trąns- 
akcyj. 


Lwów, 13. października, (Sprawozdanie 
tygodniowe Gaz. lwow.) W ubiegłym tygo- 
dniu mieliśmy dnie posępne, dźdżyste i 
jesień się już na dobre rozpoczęła, 

Ruch w handln towarowym był w cią- 
gu ubiegłego tygodnia dość spokojny. Do- 
wóz rozmaitych artykułów ograniczał się 
tylko na konsnmcje miejscową, a przesyłki 
tranzytowe były dość szezupłe z wyjątkiem 
znaczuiejszej ilości sukien przewiezionych 
tedy z Berna do ksiestw naddunajskich. 
Przesyłki towarów kolonialnych były Co- 
kolwiek wieksze jak w poprzednim tygo- 
dniu, zwłaszcza z Wrocławia. W kopal- 
niach nafty, a osobliwie w Drohobyczy na- 
stąło niezwykłe ożywienie. Cena wosku 
ziemnego doszła w tym tygodniu do 11 zł. 
za cetnar, i zdaniem doświadczeńszych 
spekulantów artykuł ten doszedł już do 
punktu knlminacyjnego. Kupujacy użalają 
sie, że do wosku bywają domięszywane inne 
pierwiastki dla. nczynienia go cięższym. 
Nafte snrową płacono po 7. złr. ale popyt 
był mniejszy jakby sie tego z powodu o0- 
becnej pory spodziewać należało. Na naftę 
rąfinowaną popyt był wiekszy i płacono 
cetnar po 12 złr, 50 ct. W ogóle zmniej- 
szył się bardzo odbyt na nafte galicyjską 
odkad Czechy, Morawia i Austrja zaopatru- 
ja się w nafte amerykańską. Głównie od- 
chodzi nafta nietyłko do wschodnich i za- 
chodnieh obwodów Galicji i do górnych 
Węgier. W tygodniu nbiegłym wywieziono 
z Drobobyczy do Węgier 1000 cetnarów 
nafty rafinowanej., Wywóz do Przemyśla 
bardzo sie ożywił, ą transport kosztuje 0- 
beenie 60 c. ol cetnara. Chmiel galicyjski 
zakupuje stale dom handlowy Ignacy Fried- 
waan w Pradze, a który oraz z powodu 
swej rzetelności może być polecony wła- 
scieielom browarów w Galicji do zakupna 
i dostawy chmielu czeskiego. Zaostrzone 
w Prusach przepisy z powodu zarazy cią- 
gle jeszcze trzymają w zamknięciu granice 
w Szczakowy, Oświecimie i Boguminie, W 
ostatnim czasie zabroniono także dowóz 
bydła galicyjskiego do Biały, i transporta 
wołów nie mogą być wyładowane w O- 
swłecimie. 

Handel zbożowy ożywił Się w zacho- 
dnich obwodach Galicji, chociaż ceny idą 
w góre. Spekulanei zajmują się głównie 
sprzedażą zboża zakupionego w górnych 
Węgrzech i z Tarnowa, Bochni i Krakowa 
wywożonego do Prus. Ze Lwowa wywie- 
ziono do Prus także około tysiąc korcy 
żyta. Z zachodnich obwodów prócz żyta 
wywożą także do Prus i makę. Loco Lwów 
płacono pszenicę korzec 1i0ftw. 14 złr., 
Zyto 260ftw. 8 złr., jęczmień 140ftw. 5 zir., 
OWIEB 10Qftw. 2 złr. 60 c. 


Na targowicach zamiejscowych były 
ceny następujące: Bochnia: Pszenica 170 
funt. 13.60, jęczmień 141 fantów 6.50, żyto 
160 funt. 9.55, owies 100 funt. 3.50, Na ży. 
to odbyt znaczny, zresztą stagnacja. Tar- 
nów: Pszeuica 170 fnnt. 12.75, żyto 159 
funt. 9.25, jęczmień 140 funt. 6 złr.. owies 
99 funt. 3,25. Przy ciągłej stagnacji i braku 
dowozów zboże trzyma się w cenie. Rze- 
szow: Pszenica 170 funt. 12.80, żyta 160 
funt. 8.30, jeczmień 14] fantów 6.10, owies 
100 funt. 3.15. Na żyto był popyt do Prus, 
ale handel trwa w uspienin dla braku do- 
statecznych dowozów. Jarosław: Pszenica 
170 funt. 14 złr., Żyto 160 funt. 8 złr., ję» 
czmień 141 funt. 5.38, owies 100 funt. 3.20. 
Odbyt tylko na konsumcję miejscowa: po- 
pyt zagraniczny nie bywa uwzgledniany, 
spekulanci bowiem ofiarują zbyt niskie 
ceny. 

Bydła rzeźnego i opasowngo wywie- 
ziono w tygodniu ubiegłym z Galicji przez 
Kraków 1100 sztuk po większej części do 
Florisdorfu, ponieważ z powodu wybuchu 
zarazy na granicy pruskiej wywóz do Prus 
jest niedozwolony, a nawet i transport do 
Bielska został zakazany. 


Wieden dnia 14. października. Na dzi- 
siejszy targ przypedzono wołów galicyj- 
skich i besarabskich 1214, węgierskich 1470, 
resztą z innych niemieckich prowincyj, ra- 
zem 2815 sztuk. Płacono zą galicyjskie 
liche woły 28 do 29 złr., dobre 30 do 
30%/, złr. za cetnar wagi. Jedna partje sta- 
jennych galicyjskich sprzedano po 31 złr. 
wagi 1250ft. Rozsprzedano wszystko. 

J. Krzysztofowicz. 

Produkcja jedwabiu. Od dawna we 
Francji suszą sobie głowy, jakby można o- 
trzymać jedwab bez pośrednietwa jedwa- 
bników, których chorobą naraża przemy- 
słowców francuzkich na wielkie straty. 
Otóż wyczytujemy w gazetąch, że niejaki 
pan Trokol, Francuz, wynalazł sposób do- 
bywania jedwabiu wprost z drzew morwo- 
wych. Wynalczca twierdzi, że jedwab (ma- 
terjał) znajduje się w pomienionem drzewie, 
owad żaś funkcjonuje tylko jako maszyna 
do przedzenią, Trokol z takiem powodze- 
niem zabrał się do rzeczy, iż z młodych 
jednorocznych krzewów otrzymał przędze, 
która podług zapewnień tych co ją widzieli, 
przedstawia piękny biały jedwab zdatny do 
rozmaitych wyrobów. Jeżeli przemysł ten da 
gie w praktyce zastósować, może zaprowa- 
dzić w jedwabnictwie stanowcze zmiany, i 
otworzyć przemysłowcom nowe pole do 
postępu. Z Peru donoszą także O Odkry- 
ciu drzewa, które może zastąpić produkcje 
jedwabników i len. Konzul angielski w 
Lambayeque pisze 0 tem co następuje : 
drzewo (krzak?) dochodzi 3--4 stóp wy- 
sokości, Jedwab znajduje sie w torebce i 
przewyższa cienkościa t mocą otrzymywa- 
ny Od jedwabników. Łodyga tej rośliny do- 
stareza oprócz tego długich i połyskujących 
nici, które są piękniejsze i mocniejsze od 
najlepszych lnianych włókien. Nici tych 


 Indjanie używają już po trochu na wyroby 


tkackie, które przedstawiają sie bardzo 
pieknie bez wzgledu na niedoskonałość 
roboty. Obecnie robią przygotowania, by 
rozmnożyć te drzewą w jak największej li- 
czbie. G. T 

Z wystawy paryzkiej. (Biżuterje). Pe- 
wien fabrykant francuzki wystąwił szpilki 
do włosów i do chustek z poruszającemi 
się figurkami. W kieszeni od kamizelki 
chowa się baterje elektryczną, od której 
cienkie druty prowadzą do szpiłek. Za na- 
ciśnieniem pudełka prąd elektryczny działa 
i porusza figurki, n. p. ną jednej szpilce 
dobosz bębni, na innej szpilce cała grupa 
osób z teatru marjonetkowego się purusza. 
Najwyszukańszą zaś jest trupia głowa, która 
szezękami rusza i pałająee rubinowe oczy 
przewraca. Tenże fabrykant w najróżniej- 
szy sposób zastosował medaljony portreto- 
we do szpilek w chustki się zatykających. 
Jest n. p. złote okno, zamkniete na dre- 
wniane Żaluzje, które gdy sie otworzy, 
twarze portretów wygladają jąkby przez o- 
kno; jeszcze Śmielszy pomysł jest, osadze- 
nie na szpilce karety, Z Której okna wygłą- 
da portret. — Angielscy jubilerzy wysta- 
wili bardzo mało. Kilką z dam patrjoty- 
cznych garniturami swemi starało Sie z3- 
pchać niedostatki angielskiego jubilerstwa. 
Księżna Devonshire Wystawiłą wszystkie 
brylanty swoje, a szczególnie zwraca na sie 
uwage garnitur, sporządzony cały z staro- 
żytnych kamei, których w czółku, naszyj- 
niku, grzebieniu i nareczniku jest 85. Tu 
też umieszczono sprzedane na licytacji 
skarby familji Esterhazyeh. Austrja wało 
ma osobliwości, sa jednak czeskie granaty 
i opale, W moskiewskim dziale zieleni sie 
malachit i bije w oczy błękit lapis lazuli, 
który znów bardzo w modę wchodzi, zwła- 
szcza z ozdobami srebrnemi. — Mnóstwo 
jest żetu i zorali, szkodą tylko, że im nie 
pozostawiają naturalnych kształtów, jeno 
wyrzynaja Z niqh kwiaty i srabeski. — 
Włoską osobliwościa Są kosztowności mo- 
zaikowe, wyrabiane w Florencji i w Rzymie. 

(Gaz. Tor.) 


Część urzędowa. 


Konkursa. Na jedno stypendjum fun- 
dacji Agenora hr. Gołuchowskiego 200 złr., 
i dwa stypendja zapisu $. p. Andrzeja Zal- 
chockiego po 105 złr. podawać do Wydzia- 
łu krajowego; termin d. 30. listopada. — 
Na posady aktuarjuszów przy sadach po- 
wiatowych w Wojniczu, Dobczycach, Ząso- 
wie, Brzostku, Nisku, Strzyżowie, Sokoło- 
wie, Tarnobrzegu i Grybowie z płacą 420 
złr.; termin do 3 tygodni; podawać do ek. 
sądu wyższego w Krakowie. 

Licytacje. Sad powiatowy w Sniąty- 
nie sprzedaje d. 31. października, 29. listo- 
pada i 31. grudnią b.r. część realności pod 


11. 70 tamże; cena 57 złr. — Sąd obwodowy 


w Stanisławowie Sprzedaje dnia 24. paźdz. 
realność pod 1. 205/,; cena 1.500 złr. — 
Prezydjum sgdu obwodowego w Stanisła- 


wowie przyjmuje do d. 3. listopada oferty 
na dostarczanie żywności dla tamtejszych 
aresztantów; wadjum 1.345 złr. — Sgd ob- 
wodowy w Stanisławowie Sprzedaje d. 14. 
i 28. listopada, i 12. grudnia r. b. połowę 
realności pod 1. 18044; cena 752 złr. 


Przyjechali de Lwowa d. 14. pazdz. 
Hr. Borkowski St. z Pacykowa, hr. Dunin 
Borkowski Sew. z Ponikwy, hr. Giolejew- 
ski Kornel z Podola, hr. Łoś Adam z iwo- 
nicza, Smólski Ant. z Waszkowie, Ustrzy- 
cki WŁ. z Czelatycz, Prek Tad. z Siełca. 


Kurs iwowski, I av. a. 


z dnia 15. pażdziernika § zł.|ct.] zł. | ct 
Dukat holenderski . . f 5I86R 5193 
Dukat cesarski . . e o 5/92} 5198 
Moskiewski półimperiał . 10114 10|24 
Moskiewski rubel srebrny . 1/89] 194 
Moskiewski rubel papierow 1/69] 1]71 
Pruski talar kur. « + e > 1]82] 1/84 
Galie. listy zast. w. 4. 718/67} 19|32 
Galic. listy zast. m. k. 82/05 83 |30 
Gal listy zast. b. kipot. 96100 * oe 


Galicyj. oblig. indem. 
Akeje kołei żel. gal. 
Akcje kolei lw. czern. 
Pożyczka narodowa 


205 |33]208|00 
1%0/67]1753]33 


Z EE OTOZ ZZOZ 
Tełegrafowany kurs wiedenski W. A. 
z dnia 15. października 


Oblig. dług. państ. 5%, na 100 zł. ın. k, 

Pożyczka nar. 1854 5, za 100 zł. m.k 

Losy z roku 1860 . . « « : à 

Akcje banku nar. . . s e sœ, 
„ Towarzyst. kred. na 200 gł. .]172(40 

Londyn 10 fnt. szterlingów -» 

Dukaty cesarskie sztuka ° 


Ld . 
4 LJ * 
« e | e 


Srebro za 100 zł. w. a.. 122/25 
OŚ Tw OZ Z O z W c] 
i Płacz Zdają 
Glededa 14. paździera. pirn 
-%, róetalika na wal. xustr, „| 54,505 517 
„ Pożyczka uro, . „ «j 6470] 64,90 
„ Metaliki us m. k.. „ „| 55:654 55/80 
. bł. ind, niż. sust. „ „| 85400] 88/50 
å z węgierskie . „| 67105] 68/90 
> +»  „ Chor.isław. . «f 68|00$ 69{09 
x „ „ galicyjskie . .g G4|BOJ 65/59 
A + „ bakowitskie. i 64/09} 64]|50 
A »  „ Siedruiogr, „I 63]25] 64,00 
Akcie banków I przotu, 
cinku narod. anstre e. . së loo 678|::0 
„ auglo-austr. . . „, f121754103|23 
Zskłada kredytowego. . .|172170]173)00 
Kolei półn. Ferdyzanda . .J1665/ oof1670] 00 
„ Karola Ludwika. . .12:6|004206|50 
„ cuorniowiecziej . . .|ir2]008172]90 
Prior. kolei Kar. Lud. za 100} 98,75] 99[25 
z + iw. czern. za 180 88175 84125 


| 81,40 | 


Pożyczki tatoryfno. 
Oblig. gal. pożyczki xiode- | 
wej z r. 1866 . . 99:25 100125 
Losy pożyczki z r. 148%. .1135:091135 50 


ELAS 0 pe ayo RT m 


) : „ 1558. .] 71:60] 72160 
s 5 „ 1860. .j x4 50; 85100 
å j + 86%. af 72 09$ 7212) 
J „ stobrnoj x r. 4i 43 50; 74409) 
a + , lutó) 76 09; 77749 
a kredytowe - «-« . .|123 0):123 50 
„ ks. Kstertazego « . .|10:'603101:00 
a ks. 8m ., © [90 Os 39 5) 
„or. Balfy 40, s . „EG SUĆ vod5) 
a ka. Klary (J e . 4 * 24 CO} 9500 
„ br. St. Genois. . „| 28 CO! x3 50 
„ kB. Windischgratz . .| 12 0o 18/00 
„ r. Waldstein . . . „| 18 o 19450 
» Rudolfa . . . , . „l mr 59Ẹ 12:00 


Listy zawtawne. | | 


Banku narodowego) | 

w monecie konw.) Z FR, 96$ 60 96/80 
w walucie austr.) ` 1 9290; 92,20 
Galio. Zakł. kred. 4%, 28:08 | 7875 
Gal bank hipoteczny . .f 96 00? 36!59 
Austr. Zakładu kred. ziem. JR74[0 | 10510: 

Karse zazraniczno. 

(3-miesięczne.) | 
Nspolcondory . . . . . „| 9/94 9 [90 
Augsb. 100 złr. nr. . . .|163;s0;)3U440'! 
Frankf. s. M. 109 . . . {103189110410 
Hamb. 10 mark. | 40 


| 31,50) 9ł 
Londyn 10 fut. i 


24 303124 6) 
Paryż 109 frank, , 


. . 4 49 33) 4940 


Warezawa 14. pazdziern | | 
Półrmperjaiy. . . . rubli mM UJiU: 
Listy zastawne TU. ak. 4 | 78,00|-28433 
4 5 kupou. a 01 ;24 00|G? 
Akcją kol. żal. war-wied. , 00,03] 70,0: 
> w > WAaretydg. , 00 009} 23.50 


Paryż Il. paźdz ern. j m | 
Routago/ a 8... 1 . I 68 17| EN 


WPORZO O O E O —DE05 .. | 
Pociągi na kolei żelaznej Karola 
Ludwika: 
Odchodzą ze Lwowa og. 


5.0. fly (M 
b s 0 5. M. 20. W* 
s z Krakowa o g. 10. m. 30. T, 

3 , og. 8. m, 30.w. 
Pizychodzg do Łwowao g. 8. m. 40. w. 


n 4 og. 8. m. 82. r. 
„  doKrakowaog. 2. m. 54. p. 
N A (0) 8. G. m. 15. r, 
Pociągi na kolei żelaznej Iliwowsko- 
Czerniowieckiej: 


Odchodzą ze Lwowa o g. 10. rano. 
A $ o g. 10. wieczór. 
3 z Czerniowiec g. 6. 25 m. r 
5 P g. 6. 30 m. w. 
Przychodzą do Lwowa 0 godz. 5. rano 
„ > o godz. 5. wecze 
4 do Czerniowiec g. 8. i5, 
w g. 8. 14 


Dla PARYZA 


Po cenach najkorzystniejszych dla Publi- 
czności zakupuje 2380 12—? 
bizuterje, brylanty, kamienie war- 
tościowe, perły, srebro, staroży- 
tnosci złote 
M. 8 Boskowitz, 
optyk we Lwowie. 
GEE nii ZE ETWA IFBB ABS PIEE TAKA 
Nieprzyścigniona | 
co de rzetelności, gustu i 
taniości. 
CENNiK najpierwszej i największej 
Fa BRY KAM _ 
bielizny płócienne] 


BRACI BECK 


w Wiedniu, Operngasse, 2. 


Koszule mezkie, cznej. naj 


nowszego kroju, z cienkiego rumburg- 
skiego płótna po 3 zir. 25 ct., złr. 2.50, 
3, 8.25, do 3.59. 

z n jcieńszego rnmburgskiego batystu 
po złr. 3.75, 4, złr, 4.50, 5, 5.50, 6 do 
złr. 7. 


ZEW MACY  JILDRĘL US 
z najcieńszego angielskiego perkaln po 
złr. 2, 2.25, 2.50, 275. do złr. 3 


kolorowe w najlepszym gatunku po złr. 
2.5 , 2.75 do zir. 3. 


Kalesońy inęzkie z płótna rumburg 
skiego po złr. 1.50, 1.05, 2, 2.20, 2.50 do 


złr. 2.75. 
z płótna 


Koszule damskie. tabare- 


skiego. gustownego kroju po złr. 225, 
2 50, 3. 3.50 do zir. 4, 


z rumburgskiego batystu, peknie hafto- 
wane po żłr. 4.50, 5, 5.50, 6, do 6.50. 


Kaftaniki nocne z najcieńszego per- 
kalu, podług najnowszych krojów, gład- 
kie po złr. 2.25, 2.50, 2.75, do złr. 3. 


pięknis haftowane po złr. 3.50, 4, 4.50, 
do zlr. 5. 


Majtki damskie, gładkie po złr. 
1.50, 1.75, do złr. 2, pięknie haftowane 
po złr. 2.25, 2.50, 2.75, do złr. 3. 


Najlepsze kolorowe koszule flanelowe 
po złr. 4.50, 5, 5.50. 6, do sir. 7. 


Maszynowe męzkie i damskie 
kaftany wełniane po złr, 2.57, 3, 3.50, 
4, złr. 4.50, do złr. 5. 


Maszynowe kalesony wełniane 
po złr. 2.5 . 3. 8.00, 4 do złr. 4.50. 


Najlepsze szkarpetki wełniane 
białe i kolorowe 1/4 tuzina złr. 5, 5,0 
6, do złr. 6,50. 


Cienkie rumbnrgskie weby 50 
łokci po złr. 21, 23. 25, do złr. 40. 


Belgijskie weby hatystowe 50 ło- 
kci po złr. 21, 23, 25 do złr. 40. 


Najcieńsze chustki do nosa lanne 
w tuzina po złr. 1.40, 180,2, złr. 2.50, 
3, 3.50. do złr. 4. 


Franevzkie chustki batystowe do 
nosa Y, tazina po złr. 2,50, 3, 3.50. 4, 
złr. 4.50 do złr, 5. 2553 4—24 


ZAMOWIENIA z PROWINCYJ z zaręczeniem 
najpunktualniejszej usługi po przesłaniu gotówki 
tub pobieraniem pocztowem wykonują S.ę najrze” 
telnicj, 

KOSZULE. nie przylegające jak najlepiej. mo- 
ga być odeslane napowrót. ©O podanie objętości 
Szyi uprasza SIĘ. 


ie 1 ODA" cęj SA + 


ran e 0 a WG i a a v r= + | wk m, „PK! 4 WA 


ia Konkurs. 


Do objęcia posady sekretarza przy Ra- 
dzie powiątowej, do której to posady przy- 
wiązane jest roczne wynagrodzenie 600 złr, 
w.a.. z prawem żądania remuneracji po n- 
pływie roku do 200 złr. w.a., jeżeli się swo- 
jemn powołaniu godnie edpowie. 

Kandydaci zgłoszą sie pisemnie do Wy- 


działu powistowego w Łańcucie najdalej | 


do 25. listopada 1867, przedłożywszy do- 
wody ukończonych nauk, odpowiednej kwa- 
lifikacji i dotychczusowego swego zatru- 
dnienią. 2610 1—5 
Z Wydziału Rady powiatowej. 
Łańcut d. 7. października 1867. 


oszukuje się nauczyciela 
do dwóch cłłopców. z których jeden 
ma się przygotowywać do pierwszej 
a drugi do drngiej klasy gimnazjalnej. 
Bliższych wiadomości udziela podpisany. 
2609 1—3 Tymoteusz Mandybur 
dyrektor gimnazjalny w Tarnowie. 


składający się z restauracji, 
Interes kawiarni oraz prawa wy- 
szynku różnych uapojów w głównym 
przesmyku miasta, na lat 5 jest do od- 
stąpienia.  Bliższa wiadomość plac 


Bernardyński pod |. 868'/,. 2608 1-1 


Z zaręczeniem do zachowania włosów. 


c. k, wyłącznie uprzywilejowana 


EVALI 


pomada siły porostu włosów, esencja 


której używając według prze- 
pisu, >ędacego przy każdym 
słoiku i flakoniku, napisanego 
we wszystkich w używaniu 
będących językach, zapobie- 
ie się w zupełności wszel- 
kiemu tworzeniu się łupieżu 
ł wypadaniu włosów — posa- 
dę włosów sie 
włosom naturalnego połysku 
nada się. Przez dłuższe uży- 
wanie łysiny porosna, a mło- 

dym brody urosną. 
1 słoik Pomady 1 zir. 50 cnt., — flakon Esencji 2 zlr. 50 ent. z prze 

pisem użycia, 

Główny Skład rozsyłek w dużych i małych ilościach: 

Karol Mally w Wiedniu, na Widenin, Hauptstrasse Nr. 69, także w 
małych ilościach w c.k. aptece nadwornej. 


Rozsyłki i składy w malych ilościach są w następujących 


miastach: 


aptece p. Zygmnnta Ruekera. 


ŁYSYM DŁA DOSTANIA POROSTU. 


kach u Józefa Kodrębskiego. 


padaniu włosów jak najszyhcej, 
Sow i odzyskują takowe 
Wieden 12. lutego 1867, 


L.S) 


Dla ŝtarych i młodych, przeciw wypadaniu włosów | tworzeniu się łupieżu. 


GAZETA NARODOWA z dnia 16. Pa 


Wy” s - 


We LWOWIE: w aptece p. A. Berlinera, Piotra Mikolascha, i w 


W BIELSKU u A. Hermana; w Brzeżanach u Barucha Fadenhechta; 
w Czerniowcach u Ignacego Schnircha; w Krakowie u Józefa Jahna, 
i Leona Feintucha: w Kołomyi u Rosena i Kobna; w Ołomuńca u A. 
©. Lederera; w Przemyśln u Ł4. Machalskiezo; w Radautz u Ignace- 
go Schnircha; w Tarnowie u W. T. A. Wielogórskiego; w Turce n A 
Uzyrniańskiego; w Wadowicach w aptece Zolii Uhmas; 


O doskonałości tego wyrobu kosu:tycza:go przekonuje nastepne prawdziwe 
Poświadczenie. 
„Podpisany doświadczał pomaly siły porostu włosów i esencji porostu brody, i przekona 
się. iż skutkiem używania Kvaliny zapobiega się formowaniu i 
tudzież 
połysk naturalny. 


c. k. radca sidowy i medyk, prymarjusz w powszechnym c. k. szpita- 
łu wiedeńskim, emeryt. dekan kolegium medyczneg? fakultetu wied.. | 
kawaler wielu orderow. itd. itd, 


= + oai "TA R e Z M W dl R A m EA A aae + - ma a: sam | m mafię m 


Ererbata., 
Rum, Wina, Likwory, 
KAWA i GUKIER 


w dobrych gatunkach i najtaniej 
w handlu 2440 9---12 


JULIUSZA ADAMA 


we Lwowie, w głównym rynku, p. 1. 54. 
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Piyulki pana Vallet potwierdzone przez Pa ; 
' ryzką Akademię Medyczną są bardzo skuteczne $ 
Ę na wyleczenie bładaczkł I na wzuocniesie tan g 
tj permentów słabowitych Ilym- 
€ fatycznych. Jest to jenyny Dre: BY, AS 
i paral żelazny, który iic czerni ASY 
zębów. A 
Aby mieć rękojmię prawdzi. BA Sag 
wości wymagać nalczy aby nna Sa 
każdej pigułce znajdował się EONA 
podpiswynałazcy następujący t 
SKŁAD 
per 


33—9 
w aptece. p. Piotra Mikolascha. 


we Lwowie 


+ zę u ad My, 


wzmocni, 4 


t e 


„37107 Ujuujsop Leip Apoią m4Aśoefewu IN 


w Zaleszczy- 
2535 36—? 


! łupieżu i wy- 
umacnia sią posadę wro- 


Dr. Viszanik, 


€C. k. uprz. galicyjski akcyjny 


Bank Hypoteczny we Lwowie 


2451 


podaje niniejszem do powszechnej wiadomości, iż 


począwszy od dnia 21. września b. r. 


wy CcLaje 


AGYBENACIJE KAGOWE 


po 50, 100, 500, 1000 i 5060 złotych wal. austr. 


8'|. procentowe z 


4 » 


7 | 4e" E 


$" dniowem wypowiedzeniem 


Magazyn J. 


we Lwowie, plac Marjacki Nr. 161, 


Żakiety, Paletoty, Płaszcze, Szale i chustki welniane, 


otrzymał 


żdziernika 1807, 


n at złewk wa m Na w 0 ME KA M A 2 Kai rm * a ow w mw pa a 


B=" Piadyki przyjąć może 100 


*+"-,XE"wY taa w. wał WY A |. ky 


się można do Zarządu gospoderskiego: poczta KOŁOMYJA. 


sztuk BYDŁA na zimowlę. Zgłosić 
2603 1—5 
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Nader ważne dia każdej toalety 


z powoda przednich właściwości tych wyrobów, które pozyskały sławę eurepejską 
Nie masz nie lepszego 


do utrzymania, wzmocnienia i porostu włosów 


nad znaug powszechnie i siiwna w kraju i zagranicą przez fakultet med ;- 

czny zbadaną. uwieńczoną najświetniejsze «i skutkami, przez Jego c. k. 

apost. Mość cesarza austrjackiezgo Franciszka Józefa wyłącznie uprzyw. 

dla wszystkich e. kr. krajów Koronnysh, patestem z dain 15, listopada 1365, 
liczba 15.310--1892 wyszczególnioną: 


Pomadę rezedową kędzierzawiącą 


której używajac regularnie, nawet zupelnie wyłysiałe miejsca ma głowie 
wiosom gesto zarastająi siwe włosy ciemuieją. Wzmacnia ona posadę wło- 
sób, zapobiega (worzenia się łupicżu w kilku dniach zupełnie, tudzież opa- 
daniu włosów z głowy w najkrótszym czasie, włos abiera połysku na, 
turalnego i 4277 miękkości falistej. -%6 zapob'cza or az siwienim i w wie- 
ku już zzgrzybiałym. 
Cena jednego słoika z przepisem użycia 1 złr. 50 et. 
Z przesyłką pocztową I złr. 60 ct. 
Odprzedający otrzymują Zznxczhy rabat. 


Dr. Houdzyts Schónkeiis 


a : Se Wat ph 
> YA "8 "LE - h 4 
aSta-der Venus. 
= ADES yA i ' 
. «w - DOSYC FA. co AZ ; j 
A WEEK r Oe AAEN * : P . = ` į 


J A Pj o 


Jeden z aajnieomylniejszych srodkow, upiększających i ezyszczęcych 
płeć, nadajnc jej trwałą świeżość, której i ułarość nie niszczy, jest „Pasta 
Venus“, 

Przedni ten chamiezny wyrób, był dłnso jedyną własnośeią i tajemnicą 
sławnej z piękuności byłej księżny Portsmouth, faworyty Karola IL. angiel- 
skiego, wynalsziony zaś był przez pawierniką księżniczki, dr. ilouds on. 

Dopiero po niesłychanych trudach udało sie odszuzwać ślad zaginionego 
przepisu, ażsby go dla dobra powszechnego spożytkować. Niepotrzebnem są 
wszelkie szczerółowe podnoszenia doskonałości „Pasty Venus“, albowiem do- 
wady, jakie daje ten środek upiększania w prawtyce, uwalniają podpisanego 
od wszelkich zachwaleń. Należy jeszcze tylko dodać, że Pasta Wenus 2 po. 
dziwienia godoym skutkiem działa na piegi, ostudy, ciemną lab żółtawą 
cerę, piegi po ospie, zmarszczki, węzry, liszaje, w razach nienaturalnej 
czerwonawej cery twarzy, na co dotąd żaden z chemicznych wyrobów 
nie skutkował. 

Pasta razem z przepisem użycia kosztuje 2 złr. w. a. 
z przesyłką pccztową s e zir. 10 ct. 


be 
Odprzedający otrzymują znaczne procenta. 


Broda jest najpiękniejszą ozdobą mężczyzny! 


Lynkiura porostu brody. 
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Najlepszy sposób w cela przyspiesze- CR 
nia pięknego zarostu brody, za skuteczność 
którego się ręczy, używając go zaś 4 do 6 
miesięcy, porasta broda nawet ióletnim mło- 
dziencom, którzy zwykle najmniejszego je- 
szcze zarostu nie posiadają. Nawct w miej- 
scach obolałych po niedługiem użyciu 
Tynktary na porøst brody, takowa porasta, 
We Francji, Belgii, Anglii, używano Tynk- 
tury na porost brody z najlepszym - skut- 
MN kiem, uzuano ją oraz jako najlepszy, jedy- ” 
my w tym rodzaju środek, (tudzież za najpewniejszy. 

Cena flakonu wraz z przepisem użycia ł zir. 50, cf.. przez 
biorąc i zir. 60 et. 

= Odprzedający otrzymają niemałe odsetki ZZ 


Centralny skład rozsyłkowy hurten i pojedynczo u 


Karola Polt, uud k.k, PRE wy TobaVer, 


Wien, Neubaa, Siebensterngasse nr. 9. 


pocztę 


Mg" Zlecenia z prowincji za przesłaniem gotówki lub za pobraniem 
pocztowem uskateczniają się najdokładniej. í 
Skład główny we Lwowie jedynie u panów 
Zygmunta Mucera Adolfa Berlinera 
w aptece pod srebrnym orłem. aptekarża. 


tudzież: 

W Brzeżanach u Józefa Zmiukowskiego, c. k. apt., w Tarnowie a 
R. W. Wielógórskiego, w Krakowie u Józefa Jahna, w Nowym Sączu 
u Ignacego Garaua, w Brodach u T. Gomolińskiego, aptekarza, w Czer- 
niowcach u Engelharda i Spółki i u Ignacego Schnircha. 2513 6—12 
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> sei Ileitzmanną e. k. nadwornego fabrykanta, 
aA gł jakoteż Fritza z Włedoia, z polecenia i po- 
Zg SĄ | dług instrukcji p. Ludwika Marka staranie 
Z 2af wypracowano, Sa no cenach fabrycznych 
R W.Ś do odstapieua. bliższą wiadomość otrzy- 
SIE mać jakoteż próbować je można każdego 
BG czasu w domu p, Karniekiego, przy ulicy Ma- 
gA | ierowskiej pod 1, 638%, druga brama z po- 
Da dwórza na dole. 2412 5—? 


mem pea Materje wełniane i flanelki na suknie 


po UR za jun AR i za nQ BX «© ww za WA s 7 9 e* A 
gag” Próbki na żadanie posyła. 3a; 


Wydawca: Witalis W, Smochowski, 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 
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Druk Kornela Pillęra, 


2594 2—2 
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